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Drukarze w Polsce od początków swego 
życia zawodowego dążyli do centralizowa
nia organizacyj związkowych. W b. Ga
licji tworzyli jedną organizację, obejmują
cą cały ten obszar, prócz tego należeli do 
centralnej austrjackiej organizacji.

W Poznańskiem Stowarzyszenie Druka
rzy obejmowało cały zabór; pozatem na 
tym terenie istniały oddziały ogólnopań- 
stwowej niemieckiej organizacji, do któ
rych należało wielu drukarzy polaków. 
W Kongresówce, gdy po roku 1905 stało 
się możliwem zakładać jawne związki, 
drukarze założyli organizację, obiejjmiuijącą 
całą tę dzielnicę. Nawet koledzy wileńscy, 
wbrew rządowi carskiemu, który Litwę od
dzielił administracyjnie od Królestwa, 
przyłączyli się do Kongresowskiej cen
trali.

W czasie wojny na terenie zaboru rosyj
skiego, władze okupacyjne austrjackie 
i niemieckie niechętnie patrzyły na ruch 
związkowy, utrudniały go; a już stanow
czo sprzeciwiały się nietylko tworzeniu 
centralnej organizacji, ale naw et bezpo
średnim stosunkom zarządów poszczegól
nych zrzeszeń. Mimo to Zarządy, dzięki 
pośrednictwu „Wiadomości Graficznych" 
stale wiedziały, co każdy z poszczególnych 
związków czyni. Łódź i W arszawa utrzy
mywały naw et ze sobą bliższe stosunki.

Z chwilą, gdy stało się jasnem, że wojna 
się kończy, a Polska odzyskuje niepodle
głość, w Warszawie powstała myśl o utwo
rzeniu centralnej organizacji, skupiającej 
wszystkie związki drukarskie w Polsce.

Pierwszym głośniejszym wyrazem dążeń 
do centralizacji był artykuł w „Wiadomo
ściach Graficznych" z dnia 15 kwietnia 
1917 r. W artykule wstępnym pióra kol. 
A. Burkota p. t. „Zjednoczenie Grafików" 
czytamy: „Zmieniają się warunki politycz
ne. Zmiana ta  pomimo nader trudnych wa
runków ekonomicznych — wywiera wpływ 
dodatni na drukarzy. Myślą o lepszym ju
trze i organizują się zarówno w W arsza
wie, jak i na prowincji. Organizują się tak, 
by przy najbliższej sposobności połączyć 
się w jedną organizacją, obejmującą wszy
stkie drukarskie i pokrewne zawody w ca- 
łem państwie".

Dalej rzucony jest zarys podstaw, na ja
kich przyszła ogólna organizacja ma się 
opierać.

W numerze następnym z dnia 1 maja 
znajdujemy dalsze rozwijanie podstaw cen
tralnego związku, dotyczące praw i obo
wiązków członków; B .b lio tek a  J a g ie l lo ń s k a

Długo jeszcze trzeba było czekać, by 
zbliżył się moment odpowiedni dla zało
żenia ogólno - państwowej drukarskiej or
ganizacji. Dopiero w końcu 1918 r. podjęto 
tę sprawę. W Nr. 9 „Wiad. Graf.” spoty
kamy artykuł kol. Nowakowskiego z Ło
dzi p. t. „O potrzebie łączenia się po
szczególnych organizacyj". Pisze on: „by 
coś uzyskać, należy mieć siłę. Siłę tę dają 
nam związki zawodowe. Gdy połączymy 
wszystkie związki drukarskie w całym 
kraju, będziemy jeszcze silniejsi. Stosunki 
polityczne muszą uledz radykalnej zmianie 
(umowa tu o  usunięciu okupacji i odzyskaniu 
niepodległości) i zmiana ta  powinna zastać 
nas przygotowanych, a więc połączonych 
w jedną silną organizację".

W następnym numerze „Wiadomości 
Graficznych" znajdujemy już artykuł 
„Zjazd Drukarzy", guzie uzasadniona jest 
potrzeba zwołania zjazdu drukarzy, k tóre
go celem będzie zjednoczenie związków 
drukarskich, by wspólnemi siłami ułatwić 
sobie obronę interesów materjalnych i mo
ralnych proletarjatu drukarskiego". Czyta
my dalej: Sądzimy, że czas już nadszedł.
Poszczególne organizacje winny już o tem 
myśleć i doń się szykować, by wrazie ofi
cjalnego zawiadomienia, być got-wemi 
W Zjeździe winni wziąć udział również 
przedstawiciele Galicji i Poznańskiego. Da
lej podany jest przypuszczalny porządek 

. dzienny i załączona prośba o zapytania 
i wnioski.

Sprawa połączenia szybko się posuwa. 
W dniu 17 października 1918 r. Zarząd 
Zw. Warsz. postanowił przystąpić do zor
ganizowania Zjazdu Drukarzy; wykonanie 
tego polecono kol. A. Burkotowi. W listo
padzie po usunięciu okupantów z- W arsza
wy — Komisja entralna Zw. Zaw. ogłosiła 
odezwę „do wszystkich robotników i ro
botnic", by tworzyli ogólno - państwowe 
związki.

W numerze listopadowym wydanym już 
po usunięciu okupantów, zarząd Zw. 
Warsz. ponownie wzywa poszczególne 
związki drukarzy, by szykowały się do zbli
żającego się Zjazdu, by na ogólnych ze
braniach ogół członków o Zjeździe zawia
damiały, by nadsyłały wnioski na Zjazd 
i t. p .

W grudniu ś. p. kol. Misiołek, korzysta
jąc z bytności swej u krewnych w W ar
szawie, odwiedził zarząd warszawski 
i szczegółowo a naw et drobiazgowo wypy
tywał. się, jak zamierzamy postawić przy
szłą centralę. W końcu dał kilka wskazó
wek i życzył owocnej pracy oraz zawia
domił, iż z Krakowa zapewne nikt nie

Akc. Kr:
A. . .

przyjedzie na Zjazd, gdyż w tym czasie 
prawdopodobnie w Krakowie wybuchnie 
strajk. Zapewnił, że Kraków do centralnej 
organizacji się przyłączy.

Na początku grudnia Zarząd W arszaw
skiego Związku rozesłał do zarządów 
wszystkich związków drukarskich w Pol
sce, oficjalne zaproszenie na Zjazd do 
Warszawy w dn. 5 i 6 stycznia 1919 roku.

Proponowany był następujący porządek 
dzienny: 1) otwarcie Zjazdu; 2) wybór pre- 
zydjum Zjazdu; 3) krótkie sprawozdanie 
poszczególnych związków o stanie ich or
ganizacji i rezultatach pracy; 4) omówie
nie projektu utworzenia centralnej organi
zacji drukarskiej w Polsce i ewentualne 
utworzenie takowej; 5) wybór siedziby 
centralnego zarządu i wybór jego człon
ków; 6) ustalenie wysokości zasadniczej 
(t. j. najmniejszej ogólnej) składki i opłat 
na rzecz centrali; 7) przejęcie „Wiadomoś
ci Graficznych" na własność i pod kieru
nek centralnej organizacji; 8) wolne 
wnioski.

Związki liczące do 50 członków miały 
prawo do 1 delegata; liczące ponad 50 wy
syłają na każde 50 członków po jednym 
delegacie; końcowy ułamek głosów liczył 
się za całość.

Pierwszy Zjazd.
Obrady rozpoczęto o godzinie 12 w po

łudnie dn. 5 stycznia. Zagaił je kol. Burkot, 
witając w imieniu warszawskich drukarzy 
przybyłych kolegów. W krótkiem przemó
wieniu zaznaczył, iż celem Zjazdu jest 
utworzenie stałej organizacji, łączącej po
szczególne związki w jedno potężne zrze
szenie. Przypomniał, iż drukarze, gdy tylko 
warunki polityczne pozwalały, od począt
ków ruchu zawodowego, dążyli do jaknaj- 
ściślejszej łączności pomiędzy sobą.

A dążenie do ściślejszej ogranizacji po
między pojedyńczemi związkami widoczne 
jest i na obecnym Zjeździe, gdyż przybyli 
nań mimo trudnych warunków przedstawi
ciele dwuch dzielnic, a mianowicie: z Ka
lisza, Lublina, Łodzi, Piotrkowa, Płocka, 
Poznania, Radomia, Sosnowca, Warszawy, 
Włocławka, a pośrednio i Częstochowy. 
Tak liczny udział w zjeździe zapewnia na
radom dobre i trw ałe rezultaty, czego go
rąco w imieniu Warszawy i swoim ży
czymy.

Na przewodniczącego zaproszono kol. 
Banca, przewodniczącego Stow. Drukarzy 
w Poznaniu, na wice przewodniczących kol. 
Pietruszewskiego z Łodzi i Nurowskiego 
z Lublina, na sekretarzy Lubańskiegc 
i Łęckiego iz Warszawy.

Przewodniczący kol. Banc, podziękował 
za zaszczyt i zaufanie, widząc w swym wy
borze uznanie dla kolegów Poznańskich,
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k tórzy  zrzuciwszy pruski ucisk, pośpieszyli 
do W olnej W arszaw y na w spólne obrady, 
Zaznaczył, że w  Poznaniu m iał odbyć się 
zjazd przedstaw icieli d rukarzy  z całego za
boru pruskiego, lecz z powodu zjazdu 
w W arszaw ie został odłożony na 3 tygo
dnie. P ow itał zebranych w  imieniu kolegow 
Poznańskich i w ezw ał do skupionej i po
ważnej pracy.

Po przem ów ieniach pow italnych, p rzed 
staw iciela Min. P racy  i delegatów , przy
stąpiono do spraw ozdań poszczególnych 
związków. Przedstaw ione dane w ykazały, 
że Zw. W arszaw ski liczył w ów czas 1.200 
członków, S tow arzyszenie Poznańskie — 
200, Łódzkie — 150, Zw. Lubelski — 76, 
W łocław ski — 50, P io trków  — 54, Sosno
w iecki — 60, Kaliski — 25, P łocki — 21. 
Organizacje te  pow stały  praw ie w szystkie 
po wojnie z w yjątkiem  Poznańskiej (w 1871 
roku) i łódzkiej (w 1907 r).

Po spraw ozdaniach kol. B urkot refero 
wał: utw orzenie organizacji, łączącej
w szystkie związki d rukarsk ie  w  Polsce. 
O to streszczenie referatu .

R eferent w skazał na  uznaw aną przez 
w szystkich świadom ych robotników  p o trze 
bę organizow ania się, na jednakow e cele 
i jednakow e sposoby i środki działania po
szczególnych związków drukarskich, na 
odczuw aną już oddaw na przez niem al 
w szystkie zw iązki po trzebę uzgodnienia 
i zjednoczenia usiłow ań poszczególnych or- 
ganizacyj w  k ierunku polepszenia i zabez
pieczenia bytu  drukarzy.

W  imię tych interesów , w  celu pew niej
szego zabezpieczenia swego bytu  należy 
zjednoczyć usiłow ania poszczególnych 
związków i utw orzyć w spólną organizację, 
w którejiby każdy członek znalazł pomoc 
i poparcie wśród swych tow arzyszy pracy, 
a każdy zw iązek — w śród pozostałych 
związków.

Jak o  podstaw ę zrzeszenia wskazuje: 
wspólną, planow ą i pod jednem kierow nic
tw em  działalność, o partą  na wzajemnej so
lidarnej pomocy. Ja k o  najbliższe zadania 
Zjednoczenia, widzi: przeprow adzenie je 
dnakow ych w arunków  p racy  w  całej Po l
sce, zabezpieczenie bytu  bezrobotnych oraz 
wzajem ną pomoc w razie strajku. Na czele 
organizacji stać będzie Zjazd przedstaw i
cieli zw iązków  do niej należących. Zjazd 
decydow ać będzie ostatecznie w e w szyst
kich spraw ach, dotyczących organizacji 
i bytu  drukarzy. On rów nież w ybierać b ę 
dzie zarząd i daw ać mu polecenia i w ska
zówki. Zarząd w ykonyw ać będzie polece
nia i uchw ały Zjazdu i stosow nie do tych 
poleceń i uchw ał oraz s ta tu tu  i kierow ać 
działalnością organizacji. Członkow ie op ła
cać będą pew ną zasadniczą składkę, z k tó 
rej przez Zjednoczenie w ypłacane będą za
pomogi w  razie braku  p racy  lub strajku.

Poszczególne związki winn mieć zapew 
nioną samodzielność, gdyż tylko w  ten  spo
sób, zachow ać mogą sw ą żyw otność i swą 
siłę.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali 
głos niem al wszyscy delegaci, przew odni
czący poddał pod głosowanie następującą 
rezolucję:

„Przedstaw iciele polskich zw iązków  d ru 
karsk ich , z Kalisza, Lublina, Lodzi, P io tr
kowa, P łocka, Poznania, Radomia, Sosnow
ca, W arszaw y i W łocław ka, zebrani na 
zjeździe w  W arszaw ie w  dniu 5 i 6 stycznia

1919 r. postanaw iają złączyć poszczególne 
zw iązki w  jedną organizację, o partą  na 
wspólnej i solidarnej działalności w  k ie 
runku obrony i zabezpieczenia m aterjal- 
nych i m oralnych in teresów  swych człon
ków ".

Rezolucję przyjęto jednogłośnie, a obra
dy przerw ano do dnia następnego.

Na początku posiedzenia w  dniu 6-go 
stycznia spraw dzono pełnom ocnictw a 
przedstaw icieli, a zarazem  odczytano 
ośw iadczenie kolegów  z Częstochowy, że 
choć nieobecni, przyjm ują uchw ały Zjazdu 
i zgłaszają sw e przystąp ien ie  do Zjedno
czenia.

Na porządku dziennym  z kolei był p ro 
jek t s ta tu tu . O dczytał go kol. Burkot.

W  dyskusji nad s ta tu tem  zaproponow ano 
szereg popraw ek, k tórych tu  przy taczać 
nie będziemy.

Nowemu zrzeszeniu nadano nazw ę: „Zje
dnoczenie Polskich Związków Zawodowych 
D rukarzy i Pokrew nych Zaw odów ". S ie
dzibę ustalono w W arszaw ie.

N a w niosek kol. Składanow skiego, ozna
czono w ysokość sk ładki 1 m. 50 fen. z po
działem : na w ydatk i Zjednoczenia 25 fen., 
na w ydatk i miejscowe 25 fen., na pomoc 
bezrobotnym  i strajkującym  po 50 fen.

N astępnie postanow iono, że Zjednocze
nie rozpocznie swe czynności z dniem 
1 m arca. Do tego czasu poszczególne Za
rządy pow inny przedstaw ić na ogólnych 
zebraniach członków  w niosek o p rzystą 
pieniu do Zjednoczenia i nadesłać form alne 
zgłoszenie do Zarz. Gł.

Przez pierw sze 3 m iesiące poszczególne 
Związki obciążone zostały  w ypłacaniem  
zapom óg nia w łasny koszt. W szelkie posia
dane p rzez Związki fundusze uznane zo
stały  za ich własność.

Po załatw ieniu  tych spraw  przystąpiono 
do w yboru członków  Zarządu Głównego. 
W ybrano jednogłośnie: kol. A. B urkota, K. 
Kowalskiego, K. Lubańskiego, W ł. Ł ęckie
go, R. M athię, J . W iteckiego, i w iększością 
głosów C. W ojciechowskiego. Na zastęp 
ców W. K orala, Ig. Dziąga i W. Gordona.

Do Kom. Rew.: M. Smoniewskiego, Z.
Stefanow icza, T. Żyburskiego z W arszaw y 
oraz kol. W. Sław ińskiego z Łodzi i Nu
row skiego z Lublina. Na zastępców : kol. 
R. Tyczyńskiego i M alinowskiego z W ar
szaw y i St. K ryjana z Łodzi.

W  spraw ie „W iadom ości G raficznych" 
przyjęto następujący w niosek: „W iadom o
ści G raficzne" przechodzą na w łasność 
Zjednoczenia i są jego organem. C złonko
w ie związków należących do Zjednoczenia, 
otrzym ują „W iadomości G raficzne" za po 
średnictw em  swych organizacji bezpłatnie, 
K oszty w ydaw nictw a pokryw a Zarząd 
Główny.

Po przyjęciu kilku w niosków  o zadaniach 
na najbliższą przyszłość i po końcowych 
przem ów ieniach, przew odniczący zam knął 
Zjazd wznosząc okrzyk: „Niech żyje soli
darność polskich drukarzy! Niech żyje Zje
dnoczenie!".

Po Zjeździe O rganizacja W arszaw ska po 
dejm ow ała delegatów  skrom ną kolacją. M i
ły, w esoły nastrój udzielił się zebranym , 
co bezw ątpienia podatnio w płynęło na dal
sze organizacyjne zbliżenie się.

W  Zjeździe brali udział następujący ko
ledzy: Z Kalisza — Br. Składanow ski,
z Lublina — T. Nurowski, jako gość Ig. Ku-

becki. Ż Łodzi — Stefan  Kryjan, Józef P ie 
truszew ski i W incenty  Slawiiński. Z P io tr
kow a — M arjan Petro l, z P łocka  —  Stan. 
A drjanczyk, z Poznania Edm. Banc, Kon
stan ty  Chałupka, z Radom ia — Edw. M aks, 
Podlew ski, z Sosnow ca — W łodzim ierz 
Zieliński, z W łocław ka — Józef K ułakow 
ski, z W arszaw y — Bolesta, B urkot, Dziąg, 
Foltm an, Gordon, Koral, Kowalski, Lu- 
bański, Łęcki, M alinowski Cz., Smoniew- 
ski, Stańczykow ski, Stefanowicz, Tyczyń
ski, W itecki, Żyburski, oraz k ilkunastu  ko
legów, jako goście.

Nie mieliśmy na Zjeździe p rzedstaw icie
la z M ałopolski, K rakow ow i stra jk  p rze
szkodził w w ysłaniu delegatów , a Lwów 
wówczas był jeszcze terenem  wojennym, 
co bezw ątpienia głównie w płynęło na jego 
nieobecność na I Zjeździe. Obie te  organi
zacje p rzystąp iły  do Zjednoczenia; naj
p ierw  K raków , a później Lwów. Śląsk 
G órny i C ieszyński oraz W ilno nie były 
w ów czas połączone z Polską, p rzeto  Ko
ledzy z tych dzielnic nie mogli b rać udziału 
w I Zjeździe.

O PALCOWANIU I PRACY 
NA KLAWJATURZE LINOTYPU.

Linotyp jest m aszyną, pozw alającą na 
w ykonyw anie pracy  z szybkością przew yż
szającą k ilkakro tn ie  w iększość prac w yko
nyw anych poprzednio przez zecera  ręcz
nego.

P ra c a  składacza maszynowego polega 
na sk ładaniu  z m anuskryptu, to  jest na sy
labizow aniu słów, na popraw kach o rtogra
ficznych i interpunkcji. Za każdem  do tknię
ciem klaw isza, odpow iednia m atryca  spa
da i uk łada  się w  w ierszow niku.

Po złożeniu w iersza sk ładacz wznosi 
go, przesuw a do formy odlewnej, gdzie po 
w ypełnieniu i w yrów naniu w iersza n astę 
puje odlew. M atryce przeprow adzane zo
stają za pom ocą łapy do m agazynu i au to 
m atycznie są rozebrane i posortow ane; 
w  tym  czasie tej czynności odlany w iersz 
ukazuje się gotowym do druku. P raca  ta 
w ykonyw ana jest przez m aszynę a składacz 
bez przerw y m anipuluje na  swej klaw jatu- 
rze, składając następny  wiersz, k tó ry  po 
ukończeniu w ysyła do odlewu zwykłym  
ruchem  ręki, wznosząc w ierszow nik. P ra 
ca linotypisty  polega w ięc głównie na od
czytyw aniu skryptu  i palcow aniu na  kla- 
w jaturze. O dczytyw anie rękopisu  wym aga 
znajomości pracy zecerskiej, gdyż jest to 
n iezbędne przy w ykonyw aniu w łaściwej 
pracy  na Linotypie.

K law jatura Linotypu różni się od innej 
k law jatury  ta k  w układzie, jak i w  działa
niu. M etoda pracy, k tó rą  stosuje się przy 
pisaniu na maszynie, nie może być zastoso
w aną na Linotypie. K lawiszy Linotypu 
do tyka  się bardzo lekko, gdyż zaopatrzo 
ne są w  system  bardzo czuły, ta k  że lekki 
nacisk klaw isza pow oduje szybkie opróż
nienie kanału  w  magazynie. K law iatura 
m aszyny do pisania przystosow ana zosta
ła  do wygodnego m anipulow ania rękom a; 
rozk ład  lite r na  k law jaturze Linotypu okre
ślony zosta ł po trzebą  m echaniczną maszy
ny. Dlaitego więc tak  jak w kaszcie, litery 
pow tarzające się najczęściej umieszczone 
zostały w sposób pozw alający na najła t
w iejsze ich dosiągnięcie, najszybsze roze
b ran ie  i sortow anie do magazynu.
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Postawa korpusu przed klawjaturą.
A żeby otrzym ać jak najlepsze rezu lta ty  
przy minimum wysiłku, sk ładacz  pow inien 
siedzieć sw obodnie na  wygo dnem krześle. 
Siadając p rosto  na brzegu krzesła m ęczy 
prędko  swe plecy; odchylenie (wyciąganie) 
zadalekie ram ion i rąk  od korpusu w ym a
ga w ysiłku, k tó ry  p ręd k o  staje się boles
nym, By w ięc pracow ać bez n iepotrzebne
go zm ęczenia, liniotypista pow inien usiąść 
w  krześle wygodnie, opierając lekko plecy
0 poręcz krzesła; pozatem  siedzieć trzeba 
niezadalekiO od klaw jatury, co zmusza do 
wysiłków przy sięganiu do klaw jatury, ale 
n ie  należy  siadać za blizko, gdy to krępuje 
swobodne ruchy rąk . K orpus składacza 
pow inien znajdow ać się w pozycji reduku
jącej do minimum wszelki w ysiłek.

Składacz może, naturalnie, zmienić po
zycję, by móc odpocząć, ale zawisze pow i
n ien  znajdow ać słę w  postaw ie pozw alają
cej na  p ro ste  trzym anie się i na swobodny 
oddech, a to d latego, że osoby siedzące 
w  pozycji zgiętej m ęczą się znacznie p rę 
dzej.

Pozycja rąk. Palcow anie n a  k law jaturze 
odbyw ać się pow inno bez patrzen ia  na 
klaw isze: ręce  pow inny oswoić się ca łk o 
wicie z rozkładem  klaw jatury, w  sposób 
pozw alający na do tykan ie  palcam i klaw i
szy śmiało, bez w ahania  i po trzeby  p a trze 
nia nia nie.

Po dok ładne m przyswojeniu sobie i  w y
ryciu  w  pam ięci k law jatury, ręce  w czasie 
pracy  powinny znajdow ać się w pozycji, 
pozw alającej w każdej chwili, dosięgnąć 
żądany klawisz. S iadając w ięc do klawja
tu ry  —  siada się naprzeciw  działu  z ma- 
łem,i literam i (czarna część klawj.), tak, by 
dw a pierw sze rzędy  klaw iszy znajdow ały 
się przed korpusem ; paloe rąk  trzeba ro z
szerzyć, by nakryć  niemi klawisze. W tej 
pozycji kciuki (wielkie paloe) odpow iadają 
dw um  porzecznym, dolnym szeregom  czar
nych klawiszy, co pozw ala im n a  w ypeł
nienie części, p racy  w  palcowaniu.

Palce w inny być rozpostarte  i  w ycią
gnięte całkow icie ponad 'k law iszam i; trze 
ci środkow y palec lewej ręk i nad klaw i
szem  litery  m ałej a (1-szy rząd , 3 klaw isz 
zgóry), a piąty, m ały palec tej ręk i na k la
wiszu klinów. Nie powinno się giąć pal
ców, lecz sta rać  się trzeba, by były w cią
głym ruchu, by  sta ły  .s.ię zwinnemu; dłonie 
(mapiąstek) pow inny być rów nież w yro
bione w zgięciu. W  czasie p racy  nie po 
winno się nigdy odryw a zupełnie rąk  od 
k law jatury ; odpocząć można, opierając je 
na osi rączki.

Klawisze uderzać trzeba  śmiało p ierw 
szą falangą palców, znajdujących się naj
bliżej żądanych liter. Dłoń ręk i znajdować 
się winna tuż przy (ponad) klawiszach. 
K ażdy ruch zbyteczny jest s tra tą  czasu, 
w obec czego winno się unikać w iekich ru 
chów rąk.

K ażdy palec musi w ykonyw ać swoją 
pracę. Jeśli, k tó ry  jest zbyt sztywnym, po
winno go się uczynić giętkim  i zwinnym 
jak pozostałe. D ystans m iędzy jedną a dru
gą rę k ą  w poizycji norm alnej jest w ystar
czającym i p raca  podzielona jest w ten 
sposób, że ręce nie spotykają się, a  rów 
nież i palce nie pow inny krępow ać jedne 
drugich. Jednakże  zbytecznem  jest osiąga
nie za w iele ruchów  bez  poruszenia rąk
1 d ło n i.

W  celu uniknięcia zm ęczenia dłonii, rąk  
i, ram ion, p rzy każdej okazji należy opie
rać  dłoń lewej ręk i na rączce w ierszowni- 
k a  z lewej,, a praw ą na rączce z prawej, 
uw ażając by palce były w yciągnięte i ro z 
postarte .
c. d .) . W. M aciejewski.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
Z OKRĘGU KRAKOW SKIEGO.

P r o t o k ó ł .
z posiedzenia Komisji Mężów Zaufania w K ra
kow ie, odbytego w dniu 25 listopada 1928 roku, 
o godzinie 11.30 p rzed  poł., p rzy  udziale 29 K o
legów. Z ram ienia Związku byli obecni Kol.; 
zast. przewodu. M arszałek Edw., Kozłowski K. 
(młodszy), K ruczkow ski Józef i W esołow ski 
Józef.

Kol. przew . Butw in K azim ierz zagaił p o 
siedzenie, p rzedstaw iając po rządek  dzienny: 
1) odczytanie protokółu  z ostatniego posiedze
n ia  K. M. Z,; 2) spraw ozdanie z czynności pre- 
zydjum K. M. Z. za okres ubiegły; 3) now a 
u staw a o umowie pracy; 4) w nioski i in te rp e 
lacje.

Porządek  dzienny zatw ierdzono. P rzed 
przystąp ien iem  do porządku  obrad, Kol. Butwin 
zaw iadom ił Kolegów Mężów Zaufania, iż  Kol. 
Jab łońsk i, mimo n ieprzyjęcia do w iadom ości 
jego rezygnacji z przew odniczącego O kręgu 
Związku jak  i Stow arzyszenia lokalnego przez 
N adzw. W alne Zgrom adzenie w dniu 18 listo 
p ada 1928 r., m andatu  tego nie przyjął. Funkcje 
przew odniczącego będzie spełn iał zastępca 
Kol. M arszałek  E dw ard  aż do Rocznego W alne
go Zgrom adzenia. Skontro low ano listę  obec
nych. N ieobecni i nieuspraw iedliw ieni: są n a 
stępujący  Koledzy: S ikorski T., B ałys J., Za- 
p ió r St., G oldstein J ., K ubanek T., Z abłocki 
M., S ilbiger A., Skam la F., D em bowski M., Ła- 
cak  J., Hell M., E ichenbaum  R., Szedenik  O tto, 
R ulikow ski Bok, C zapkiew icz M., Setkow icz F.

P unk t 1. P ro tokó ł obrad z ostatn iego posie
dzenia po odczytaniu  przyjęto  do w iadomości

P u n k t 2. Spraw ozdanie z czynności p re- 
zydjum złożył Kol. Butw in: Posiedzeń oficyno
w ych było zw ołanych 7, z tego jedno nie doszło 
do skutku, gdyż koledzy nie usłuchali w ezw a
nia (drukarnia A nczyca).

Na posiedzeniu d rukarn i „C zasu" dokona
n o  w yboru męża zaufania w  miejsce Kol. 
Szklarskiego, k tó ry  trzykro tn ie  bez usp raw ie
dliw ienia nie by ł obecny na  posiedzeniach K. 
M. Z.

R ozpatryw ano spraw ę w ydaw cy tygodnika 
„Roli", kol. K ow alczyka; oddano do ro zp a trze
n ia  Zarządow i Związku.

D rukarn ia  „Nowego Dz.“ za ję ła  w obronie 
m etram paża kol. Horwitza, w  sporze między 
redak to rem  tegoż dziennika, tak  tw arde  s tan o 
wisko, iż po tra fiła  obronić tegoż kolegę, k tó re 
go chciano w ydalić. U regulow ano rów nież p ła 
ce kolegów przy poniedziałkow em  w ydawnic
tw ie tegoż dziennika.

Z kolei było zw ołane posiedzenie drukarn i 
„II. K urjera  Codz.", lecz z pow odu zebran ia  
się m ałej ilości kolegów , omówiono ty lko  sp ra
w ę p racow ania w godzinach nadobow iązko
wych, co  ostro napiętnow ano i wezwano kole
gów do odm aw iania tejże p racy  w obec w ielkiej 
liczby kolegów bezrobotnych.

N astępnie odbyło się posiedzenie z d ru k a r
ni „O rbis", na  k tórem  musiano pogodzić ko le
gów w przykrem  zajściu z pomocnikiem . Przy 
te j sposobności poruszono pracow anie po go
dzinach przez kolegę-m aszynistę i n ieopłacanie 
w  całości 1% od zarobku na rzecz kolegów- 
bezrobotnych. W spom niany kolega zobow iązał 
się zaległości w yrów nać i po godzinach n ie p ra 
cować.

W e w rześniu odbyło się drugie posiedzenie 
d rukarn i „II. Kur. Codz." p rzy  obecności w ięk 
szej połow y tam że pracujących. Na .polecenie 
Z arządu Związku w ezw ano kolegów , k tórzy  
pracow ali p rzy  niedzielnem  wydawnictwie 
w czasie lo tu  transatlan tyck iego  przez  polskich 
pilotów , ażeby złożyli cały  w ów czas zap raco 
w any zarobek  na rzecz Stow. Zapomogowego, 
jak o  karę, iż  nie podporządkow ai się tak  zaka
zom O rganizacji jak  i ustawom ochronnym, 
k tó re  zab ran ia ją  p racow ania w niedziele i św ię
ta. Z ainteresow ani koledzy poddali się tem u 
w ezwaniu.

Dalej nap iętnow ano dw óch kolegów , iż nie 
w ykorzystali urlopów  w tym  roku, a m ają to  
uczynić w roku  przyszłym , co się poleca p a 
mięci kolegów. Z arząd wyżej wspom nianej d ru 
k arn i zaczął nak ładać  kary  na kolegów, pow o
łu jąc  się na uow ą ustawę o umowie o  pracy, 
nie wywiesiw szy w przód Regulam inu Pracy , 
zatw ierdzonego przez Inspek tora  P racy  ażeby 
koledzy mogli się z nim zapoznać. Postanow io
no przeciw  tem u zapro testow ać i zażądać zw ro
tu  ściągniętych kar,, ew eniuanie skarżyć do są
du przem ysłow ego.

O statn ie w ciągu wspomnianego czasiu po
siedzenie odbyło się z d rukarn i „Przem ysło
w ej". Omawiano niekoleżeńskie zachow anie się 
kol. Podw orskiego ta k  w stosunku do kolegów 
jak  i personelu  pomocniczego. Pow zięto p o sta 
now ienie, k tó re  mają zakom unikow ać tem uż ko 
ledze (jest chory), iż jeżeli nie zmieni swego po
stępow ania w stosunku do kolegów i nie w y
rów na zobow iązań w obec personelu  pom ocni
czego, to zaprzestaną z nim pracować. N apięt
now ano rów nież dw óch kolegów -m aszynistów  
za n iew ykorzystanie urlopów. Tyle co do posie
dzeń oficynowych.

Prócz tego było  zajście w d rukarn i „Po
w szechnej" z pow odu system atycznego niew y- 
p łacan ia  kolegom  zarobków  w ustalonym  te r 
minie. Po pouczeniu kolegów —  jak m ają p o 
stępować — wybuchł ostry zatarg , zakończony 
w ypow iedzeniem  pracy  w szystkim  tam że p ra 
cującym . Po odejściu tychże, po dwóch ty 
godniach zwrócił się do O rganizacji upokorzo
ny w łaściciel i podpisał pow tórnie Umowę, 
oraz przyjął w szystkich do p racy  z w yjątkiem  
kolegi M ęża Zaufania. O ddalonego w zięto 
w obronę, staw iając go na  pierwszem miejscu 
na  liście bezkondycyjnych i dając mu w yższą 
zapom ogę (obecnie pracuje). W  „cennikow ej" 
d rukarn i p. Zem anka, gdzie mąż zaufania zw ró
cił uwagę, iż jest za dużo uczniów — u trac ił 
p racę  — po tygodniu jednak  bezkondycjonow a- 
n ia  o trzym ał również pracę. D rukarnia Muzeum 
Techn.-Przem ysłow ego — w łasność m iasta K ra
kow a —■ pod względem  cennikow ym  dużo po
zostaw ia do życzenia. Na tem  też  tle w ybuchły 
ta rc ia  m iędzv kolegam i a zarządem  drukarni, 
k tó re  zakończyły  się w ydaleniem  pracujących 
tam że. Jednego  bardzo „gorliw ego" kolegę ko
ledzy już w przód w ysłali na traw kę, bo był 
łącznikiem  radjowym . Epilog te jże  spraw y ro 
zegrał się w sądzie polubow nym  w dniu 28 li
stopada. Łącznie z tą  o sta tn ią  sp raw ą w płynęło  
pismo kolegi m ęża zaufania o w zięcie go 
w obronę.

N ad spraw ozdaniem  kol. B utw ina rozw inęła 
się szeroka dyskusja, po k tórej spraw ozdanie 
p rzyjęto  do w iadom ości. M ęża zaufania z d ru 
karn i Muzeum Techn. - Przem. postanowiono 
w ziąć w obronę i Z arząd Związku o tej uchw ale 
powiadom ić.

P unk t 3 nie mógł był zreferow any z p o 
w odu chwilowej n ieobecności kol. W esołow 
skiego Józefa i za zgodą zgrom adzonych został 
przedstaw iony po punkcie 4).

Punkt 4. Po dyskusji poecono Zarządowi 
Związku,, aby zw rócił się do w ydaw nictw a ty 
godnika „R obociarz" z wezwaniem , iżby w y
daw nictw o to  przeniosło  się z d rukarn i n iecen- 
nikowej do cennikow ej. N astępnie kol. Butwin 
w ezw ał Kolegów M ężów Zaufania do sporzą
dzenia now ego spisu uczniów. Podano do w ia
domości Kolegów Mężów Zaufania, iż O kręgo
wi Lwow skiem u w ygasa Umowa Cennikow a 
z końcem  listopada i łącznie z tem  pryncypało- 
w ie lwowscy w ypow iedzieli tak  Umowę jak 
i Cennik. K oledzy lwowscy mogą zaw sze liczyć 
na naszą pomoc jak  najw ydatn iejszą co zebra
n i z zapałem  potw ierdził. O statn ią spraw ą jest 
wrzód, jaki zjaw ił się w naszym  zaw odzie, po 
w ydaniu nowej ustaw y przem ysłow ej o w ol
nym przem yśle, gdyż drukarn ie  m nożą się jak 
grzyby (ale parszyw e) po deszczu. T ą  spraw ą 
musimy się zająć gorąco i przyciągać do Związ
ku  w szystkich pracujących w d rukarn iach  nie- 
cennikowych.

Punk t 3, p rzestaw iony, o umowie o p racy 
zreferow ał kol. W esołow ski. S treśc ił i zazna
jomił kolegów  mężów zaufania z w ażniejsze- 
mi paragrafam i, z którem i się koledzy jako  ro
botnicy  w życiu codziennem  stykają. Z pow o
du spóźnionej pory  dyskusja się nie odbyła. 
Zawiadomiono tych  kolegów, ażeby, o ile kto 
po trzebuje  w iadom ości w tej dziedzienie, zw ra
cał się do kol. W esołow skiego J.
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Z OKRĘGU LW OW SKIEGO.

Umowa cennikow a.
Zaw arto ją po żmudnych konferencjach d r,a  

1 grudnia 1928 r.
Nic chcemy i ni,e będziemy przytaczać tu ca

łej historii tych pertrak tacy j. Nie pcd ijcm y  
tych w szystkich pro i  contra, podaw anych z je
dnej i drugiej strony. Bo kiedy delegaci tow a
rzyszy stanęli na stanow isku iż niczego nie 
uron:ą ze swego dotychczasowego staniu posia
dania,, a przeciwnie,, m ają niejedno do żądania 
— de’agaci _ piryncypałów na gw ałt pragnęli 
przeprow adzić różne , reform y" w dotychcza
sowym cenniku.

W końcu udało się naszym delegatom  prze
prow adzić, w zględnie u trw alić dotychczasową 
umowę cennikową. Brzmi o,n,i następująco:

1. Cennik drukarsk i z-dn ia  1 czerwca 1925 r. 
i dodatek  do cennika z dnia 1 grudnia 1926 r. 
oraz Cennik płac d la  personelu pomocniczego 
w drukarn iach  we w szystkich swych postano
wieniach,, niezmienionych niniejszą umową po
zostaną nadal w mccy.

2. W  zasadzie orzeczenia Gl, U rzędu S ta ty 
stycznego w W arszaw ie są obowiązujące z tern 
jednak zastrzeżeniem , że zwyżki lub zniżki 
do 3 00% nie będą uw zględ”dane zupełnie, na- 
to n ra s t jeśli w skaźnik osiągnie 3.01% wówczas 
będzie stonowany w całości. Ułam,ki w skaźnika 
ponad 50 zam ieniane będą na całe, zaś do 50 
odpadają,

3. Ze względu na sta le  w ielką ilość bezro
botnych tow arzyszy drukarsk ich  przyjm ow anie 
uczni do zawodu w strzym uje się na czas od 
1 grudnia 1928 do dnia 31 m aja 1929 r  D ru
karnie. k tóre nie m ają  w cale ucznia, bądź też 
ostatniego ucznia wypiszą, mogą p-zyjąć tylko 
jednego ucznia, bez względu na ilość zatrudn io 
nych towarzyszv.

4. Umowa niniejsza obowiązuje na przeciąg 
pół roku, t. j. od dnia 1 grudnia 1928 ir. do dnia 
31 m aja 1929 r. Jeż, li umowa niniejsza nie zo
stanie w ypowiedzianą przez jednego z kon tra
hentów  cennikowych na, mieniąc przed upływem 
term inu, t. j do dn ia  30 kw ietnia 1929 r.„ to 
okres jej w ażności p rzed łuża  się o  dalsze pół
rocze.

Powyższa umowa zaw artą została  pomiędzy 
Związkiem W łaścicieli Z akładów  G ra  ocznych 
i W ydaw niczych W ojew ództw a Lwowskiego, 
Stanisławow skiego i Tarnopolskiego, 'imieniem 
ogółu Pryncypaiów  a Stowarzyszeniem  D ru
karzy i Pokrew nych Zawodów dla M ałopolski 
W schodniej .O gnisko" we Lwowie, i mi,ariom 
ogółu Towarzyszów, w dniu 1-go grudnia 1928, 
i obow iązuje w szystkie zak łady  d rukarsk ie  na 
terenie W ojew ództw a Lwowskiego S tan is ła 
wowskiego i  Tarnopolskiego.

W  niedziele dnia 2 g -udn ii odbyło się N ad
zw yczajne W alne Zgrom adzenie ..Ogniska",, 
,przv ba/rdzo tłum nym  udziale członków. Zg-o- 
m adzenie zagaił prezes „Ogniska" kol. Kusyk, 
O ddawszy przew odnictwo kol. Ganlińskiomu, 
zdał kol Kusyk imieniem Komisji cennikow ej 
treściwe spraw ozdacie z przebiegu pertrak tacy j 
cennikowych. W ynikiem tych pertrak tacy j jest 
wyżej podana Umowa cennikowa.

N ad sprawozdaniem  Komisji cennikowej od
była się bardzo ożywiona dyskusja, po k tó re j 
Zgromadzenie uchw aliło zaakceptow ać pow yż
szą Umowę, w yrażając przy tern całej Komisji 
podziękow anie i votum zaufania.

Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO.
N adzw yczajne w alne zebranie O ddziału K a

towickiego w  dniu 25 listopada zagaił przy n a 
der licznym udziale członków  kol. przew. Pa- 
t a ’ong.

Po zakom unikowaniu porządku dziennego, 
do którego dodano punkt dotyczący cennika, 
odczytano z poprzedniego zebrania protokół, 
k tó ry  przyjęto.

Uczczono przez pow stanie z m iejsc ś. p. kol, 
S tolarczyka.

Kol. W ybranie zdał k ró tk ie  spraw ozdanie 
z K onferencji Komisji Okręgowej Klasowych 
Zw. Zawodowych. Do Zarządu wchodzi z n a 
szego grona kol. W ybraniec, zaś do Komisii 
Rewizyjnej kol, Patalong. W yżej wymienionych

zebranie zatw ierdziło jako  delegatów  wchodzą
cych do Komisji.

Kai. przew. kom unikuje iż p ro jek t cennika 
ogólno - krajow ego z,o,ulał opracow any

Do Związku zgłociło się szereg ko.egćw  nie- 
zorganizowanych. zatrudr.rion.ych w drukarniach 
r i  reenr, ikowych, a przyby.ych z Kongresówki. 
W  dyskusji zab ierali głos kol : B i'ik , O sadnik 
i G abrjel. W  wywodach swych sprzeciw iają się 
przyjęciu  tych  kolegów do Związku zaś na 
wniosek kok Chwili poi, ooro Zarządow i zacią
gnąć inform acji co do tych kolegów i  ew entu
alnie zadecydow ać o przyjęciu.

Spraw ozdanie kasow e za IJI kw arta ł zdał 
kol. S uperriok . W  imieniu Komisji Rewizyjnej 
kol. L. Jochem czyk stw ierdza, iż  książki karo
we, ja  ko też gotów ka znajdu ją  się w zupełnym 
porządku i w yraża uznanie kol kasjerow i za 
wzo"Owe i sumienne spełnianie swych obo
wiązków.^ Ubolewa jednak nad pew ną opiesza
łością niektórych kolegów b c ’ ko.r.dy c y j,n y ch 
którzy  nie zg łaszają się ro  odbiór zapomogi 
w przepisanym  czasie i tam sam em utrudn ia ją  
pracę kasjerow i.

W  dalszym ciągu podaje  do w iadomości za
branym  nazw iska zalegających kol. Ćwiękałę 
i  Koczygo.

N ad tą sprawą, a szczególnie mad stosunkiem 
kol. Ć u iękały  do Związku toczyła si,ę d łuższa 
dyskusja.

W niosek Z arządu w  spraw ie reorganizacji 
św iadczeń lokalnych  uzasadnił szczegółowo 
kol przew odniczący, nadmieni:-ijąc, iż w  chwili 
obecnej gdy złowrogie p -ądy  nacieraj a na w ar
s 'wy robotnicze w celu  zabicia w szelkiego ru 
chu organizacyjnego, baczną należy ztwrócić 
uwagę na dotychczasowy stan posiadania 
i u trzym ania zdobyczy socjalnych ,i organiza
cyjnych. W  tym celu  dążyć musimy d»> zabez
pieczenia swego bytu  pirzez rozszerzenie św iad
czeń lokalnych. W  te i sprawie n astąp iło  rów 
nież porozum ienie z Oddziałom Bie’skitm i C ie
szyńskim i uzgodniono pewien projekt,, m ający 
być w prow adzany w ca’ym Okręgu Śląskim. 
Nie obejdzie się iedn.ak bez podwyższenia 
w k ładk i o  50 gr. Od tego jedynie uzależnione 
jest w prow adzenie nowych świadczeń w życie. 
W  rzeczowej i -szeroko omawianej dyskusji, 
poszczególni mówcy jedinomvślnie popierali 
Ipraiket Z arządu z małemi atoli zmianami. Po 
uzgodnieniu sprzecznych zdań i zam knięciu 
dyskusji, przystąpiono do głosowania:

a) podw yższenie w kładki o 50 groszy uchw a
lono jednogłośnie.

b) zaoom ogę lokalną d la bezrobotnych w y
płaca srę na, przeciąg 120 dni. p rzy jęto  prze
ciw ko dwom głosom;

c) pozycje d la  bezrobotnych z drobnemi 
zmianami, chorych i inwalidów, p rzy jęto  jedno
głośnie ;

dl pośm iertną w kładkę, na wniosek kol. 
Chwili, podwyższono dla członka na 2 zŁ, dla 
żony na 1 ,zł., z tem zastrzeżeniem  iż na zm ar
łego płaci ca ły  O krę,g —  przy ję to  jednogłośnie;

e) nadzw yczajną zapom ogę w raz ie  w yczer
pania uchw ala Z arząd  — przy ię to  jednogłośnie.

Podwyższenie w kładki i nowe świadczenia 
lokalne w chodzą w  życie z dniem 1-go stycznia.

W  sprawie reo-ganizacji Klubu Graficznego 
i, zastąpienia tegoż przez Komisję ku 'tu rn lno- 
oświatową. postanow iono na wniosek kol. K acz
m arka by do  walnego zabrania akc ia  k u ltu ra l
no - oświatowa kierow ał zarząd  klubu.

Dla urządzen ia  zabaw y zimowej w ybrano ko
m itet do którego weszli, kol.: W ąsik, Jochem 
czyk L i Sawicki,.

W  spraw ie cennika, kol. przew odniczący k o 
m unikuje. iż ostateczny  term in na.doyłania ja 
kichkolwiek zmian upływ a z dniem 11 grudnia. 
Ponieważ do  punktu  ..W olne głosy" nilkt się 
nie zg łaszał do głosu, kol, przewodniczący, dzię
ku jąc zebranym  za rzeczow ą i zgodną dyskusje, 
zam knął zebranie hasłem  „Cześć Sztuce!"

Z ODDZIAŁU PŁOCKIEGO.

Ilekroć weźmiemy do rę k i , W iadom ości G ra
ficzne". czytam y korespondencie z różnych 
m iast Polski, w y św iefa jące  działalność od
działów  lub okręgów Zw. Zaw. Dr. i Pokr. 
Zaw, w Polsce.

Zapewne wielu Kolegom nasuw ało się p y ta 
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nie co słychać w Płocku lub wogóle czy istn ie
je tu  jakakolw iek organizacja  pośród tu tejsze
go życia drukarzy.

J a k  dotąd , mało P łcck  się interesow ał o rga
n izac ją  zawodową, z czego wynika w chwili 
obecnej izibyt n ik .c  w ynagrodzenie p racy  ze 
strony , pryncypaiów "

Bi, crąc pod  uwagę zbyt m arne w arunki pracy 
i w ynagrodzenia za takową, wielu r  o egów po- 
sta-ow iło  powołać do życia po zbyt długiej 
śpiączce Oddz. P łocki Zw. Zaw. Druk. i Pokr. 
Zaw, w Polsce.

Do Zarządu O ddziału pow ołano kol.: Przew. 
Zyg. Lewandowski, wice . przew. H. Piasecki, 
sekr. —  Wł. Olecki, skarb. — K. Legoda, bilbŁ
— Zyg. W ierciński.

Kem, Rew.: Jan  Kaczma-ski, A nt. Nasitkie- 
wiicz i  zast A nt. Brzozowski,

Sąd Homer.: Szczarbak M. i B. M orawski.
Z arząd, przyjm ując na siebie kie - owr. ic t wo 

pracy  nad  polepszeniem w arunków  akorom icz- 
mych,. pow ziął niezłom ną w-jlę doprow adzenia 
sw,ej akc ji do jaiknaj lepszych rezultatów .

Zarząd nie w ątpi, że ogół kolegów chętnie 
poprze pracę nad popraw ieniem  swej doli,

Z OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO.
Z Sądu H onorowego.

I.
W  dniu 4 grudnia r. b. Sąd Honorowy pod 

przewodnictwem  kol St. B aum gartana oraz 
członków  W, Idźkowskiego. Ign. Poniatow skie
go i J . M iałaną, rozw ażył spraw ę kol, Jan a  
Domańskiego w niesioną przez Z arząd Związku, 
za  zak ’ocenie spokoju i  po rządku  w lokalu 
Związku i niewłaściwe zachowanie się wobec 
kierow nictw a biura pośrednictw a pracy. W y
rok  w tej sprawie brzm i następująco:

„Sąd H onorowy po rozw ażeniu -sprawy kol. 
Ja n a  Domańskiego, m aszynisty pceanow ił: 
Decyzję Z arządu Związku zaw ieszającą kol.
D om ańskiego w praw ach członkow skich — z a 
tw ierdzić, z tą  jednak zmianą, że zawieszenie to 
zmniejszyć do sześciu tygodni, z jednoczę,Lnem 
napomnieniem — ponieważ jest to  już drugi 
,podobny incydent —- że p-zy pow tórzeniu nię
— będzie bezwzględnie skreślony z  lis ty  człon
ków Związku D rukarzy, oraz w yrok niniejszy 
ogłosić w „W iadom ościach G raficznych” i w  
„D rukarzu - Związkowcu".

II.
W d. 4 grudnia 1928 r. Sąd Honorowy icod 

przewodnictwem kol. St. Raumgarteina oraz 
kol,. J . M iałaną, Ign. Poniatowskiego i W. Idź- 
kowskiego. rozw ażył spraw ę kol. A leksandra 
Czcr,lińskiego, zawieszonego przez Z arząd 
Związku w praw ach członkow skich za to  iż po 
raz  drugi poszedł samowolnie na kondycję i za 
n iższą płacę, niż to  w skazuje kom unikat Za
rządu  Związku ,Na sk u tek  podania kol. Cz. do 
Zarządu z prośbą o zm niejszenie k a ry  —  Za
rząd  spraw ę skierow ał do Sądu Honorowego.

Po w ysłuchaniu stroni, w ydano następu jący  
w yrok :

, Sąd Honorowy, po rozw ażeniu spraw y kol. 
A leksandra Czerlińskiego składacza,, b iorąc 
pod uw agę jego zasługi dla Związku postano
wił. decyzję Zarządu Związku, zaw ierzającą 
kol. Czerl. w praw ach członkow skich — za
tw ierdzić z tą  jednak  zmianą, że termin za
wieszenia skrócić do sześciu tygodni, z jedno- 
czesnem w yrażaniem  mu nagany, za czyn nie 
licujący  z solidnością członka organizacji oraz 
w yrok niniejszy ogłosić w „W iadomościach 
G raficznych" ,i w „D rukarzu - Związkowcu".

K L I S Z E
sam sobie możesz robić, bez m etalu, bez a p a 
ra tu  fotograficznego, na  sposób kliszy k resk o 
wej, d rzew orytu , sylw etki. N ajprostszy i n a j
tańszy dla każdego d rukarza  sposób przygo to 
w ania. O ryginalne w zory oraz łatw ozrozum ia- 
ły  opis w yrobu w ysyła się każdem u za in te reso 
w anem u w cenie 5 szylingów, w płaconych przy 

zamówieniu.
R udolf Hóglinger 

m aszynista w d rukarn i Josef Stam pfl E t Co 
in B raunau a Inn. O b.-O esterr.
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